
  


  [image: Okładka]


  


  Nina Kaczmarczyk


  Jesteś moją Trójką


  [image: NovaeRes]


  Prolog


  Igor


  Od dziecka uczono mnie, że jeśli czegoś naprawdę pragnę, to wszechświat zacznie manifestować moje intencje dopiero wtedy, kiedy dokładnie je sobie zwizualizuję. Brzmi nieco zagmatwanie, ale wpraktyce wygląda to już dużo prościej. Cała teoria opiera się jedynie na zmianie sposobu myślenia. Zamiast bezustannie marzyć otym, żeby nasze prośby zostały wysłuchane, musimy wyobrazić sobie, że już się spełniły, anastępnie skupić się na tym, jakie towarzyszą nam wtakich chwilach emocje.


  W przeszłości stosowałem tę metodę wielokrotnie ido dziś uważam, że to właśnie dzięki niej dostałem się do najlepszego liceum wmieście, apóźniej zwyróżnieniem ukończyłem warszawską filmówkę. To dzięki wizualizacji mieszkam teraz wluksusowym dwustumetrowym apartamencie na Śródmieściu; wmoim garażu stoi wymarzone audi R8, askrzynka mailowa mojej managerki każdego dnia zasypywana jest kolejnymi propozycjami współpracy znajbardziej szanowanymi reżyserami wPolsce.


  Zasada wizualizacji jeszcze nigdy mnie nie zawiodła. Dziś jest powszechnie znana jako Metoda 3, 6, 9 lub Metoda Tesli. Polega na tym, żeby przez trzydzieści trzy dni spisywać swoje intencje trzy razy rano, sześć razy wciągu dnia idziewięć razy przed snem, ana wszystko trzeba poświęcić przynajmniej siedemnaście sekund. Twórcą wspomnianej metody jest niejaka Karin Yee, która połączyła filozofię Tesli zZasadą 17 sekund Abrahama Hicka, asam Nikola Tesla ma znią wspólnego jedynie tyle, że podczas swojego bogatego wpatenty na wynalazki życia był całkowicie zafascynowany trzema liczbami: 3, 6 i9. Mówiło się, że miał na ich punkcie prawdziwą obsesję. Przed wejściem do budynku okrążał go trzy razy, awhotelach zatrzymywał się wyłącznie na piętrach ipokojach, których numery podzielne były przez trzy.


  Po dokładnym przestudiowaniu jego notatek doszedłem do wniosku, że rzeczywiście są to niezwykle wyjątkowe liczby, acały wszechświat opiera się właśnie na ich istnieniu. Ja wszczególności upodobałem sobie 6 i9, asposób, wjaki je praktykuję, nie ma nic wspólnego zobsesją Tesli na ich punkcie.


  Przyznaję jednak, że kiedy kupowałem mieszkanie, nie zwróciłem nawet uwagi na to, że mieści się wbloku numer dziewięć na szóstym piętrze. Nie miałem też pojęcia, że podczas mojego pierwszego castingu na rolę, którą ostatecznie dostałem, walczyło dziewięciu kandydatów, aprzesłuchania odbywały się przez sześć dni. Podobnych sytuacji mógłbym przytoczyć całe mnóstwo, ale wkażdej znich zawsze brakowało trójki. Sam Nikola Tesla też nie do końca potrafił rozgryźć jej znaczenie, aja musiałem przeżyć całe dwadzieścia sześć lat, żeby zrozumieć, że trójka jest najważniejszą liczbą spośród całego boskiego kodu Tesli. To właśnie od niej zaczyna się nasza historia.


  Trójka… to ONA.


  Rozdział 1


  Igor


  Niespodziewany dźwięk głośnych gitar wybudza mnie nagle zgłębokiego snu idopiero kiedy Kurt Cobain zaczyna wyśpiewywać pierwszy wers Smells like teen spirit dociera do mnie, że kilka dni temu ustawiłem ten utwór jako dzwonek wtelefonie.


  W pośpiechu zrywam się złóżka irozglądam po sypialni, żeby namierzyć komórkę.


  Odkąd pamiętam, mam wzwyczaju kłaść ją wtakim miejscu, żeby od razu podnieść się złóżka, kiedy włączy się alarm, dzięki czemu jeszcze nigdy nie zdarzyło mi się zaspać. Nigdy… aż do teraz.


  Kiedy udaje mi się wreszcie zlokalizować wibrujący telefon, Kurt Cobain robi już podejście do refrenu inieświadomie wita mnie słowami: „Hello, hello, hello, how low…”.


  –Halo– rzucam do telefonu nieco zbyt mocno poirytowanym głosem, niż powinienem.


  –Człowieku, gdzie ty jesteś?!


  Zdenerwowany głos Borysa, mojego najbliższego przyjaciela od czasów podstawówki, wprawia mnie wkonsternację.


  –Wmieszkaniu. Agdzie mam być?– pytam, marszcząc brwi, idopiero wtedy dociera do mnie, że moja mimika nie ma wtej chwili najmniejszego znaczenia, bo Borys mnie przecież nie widzi. Natychmiast rozluźniam brwi.


  –Wjakim, kurwa, mieszkaniu? Wiesz, która jest godzina? Za czterdzieści pięć minut zaczynamy zdjęcia. Miałeś nas dzisiaj podrzucić na plan…


  –Ocholera!– Przecieram oczy wierzchem dłoni ispoglądam na zawieszony na ścianie wielki zegar wstylu skandynawskim. Lubię ten styl. Jest zimny, niedostępny oraz tajemniczy ito chyba właśnie dlatego czuję, że mamy ze sobą tak wiele wspólnego.


  –Co cholera, co cholera?!– drąży dalej Borys tak rozwścieczonym głosem, jakbyśmy już co najmniej przez tydzień nie pokazywali się przeze mnie wrobocie.– Wiedziałem, że właśnie tak się to skończy. Niepotrzebnie weszliśmy wczoraj do tego klubu…


  Jezu, stary…


  –Wyluzuj– przerywam mu wpołowie zdania, bo naprawdę nie mam teraz ochoty ani przede wszystkim czasu na te jego męczące wywody. Zresztą teoretycznie rzecz biorąc, sam też nie jest bez winy, bo to właśnie on wyciągnął mnie wczoraj wieczorem na drinka. Teoretycznie… bo ciężko go obwiniać oto, że tylko jeden znas wyszedł ztego klubu po jednym drinku, itym kimś niestety nie byłem ja.


  –Daj mi dziesięć minut– rzucam, siląc się na spokojny ton, anastępnie ruszam wstronę garderoby iściągam zwieszaka pierwsze lepsze ubranie, które wpada mi wrękę.


  –Nie wyrobisz się– jęczy Borys zrezygnowany.– Spóźnimy się. Znowu…


  No i? Przecież nas za to nie wyleją. Obaj gramy wtym filmie główne role, ana dodatek za jakieś dwa, może trzy dni będziemy już świętować zekipą zakończenie zdjęć. Naprawdę chciałbym, żeby Borys czasami spuścił trochę ztonu, bo pomimo że go uwielbiam iod wielu lat traktuję jak rodzonego brata, to bywają momenty, że cholernie mnie irytuje tym swoim bezsensownym zadręczaniem się podobnymi bzdurami.


  –Spokojnie, stary– wzdycham, wywracając oczami.– Za chwilę będę gotowy ijak znam życie, to pewnie jeszcze zdążymy gdzieś po drodze wskoczyć na szybkie śniadanie.


  Po drugiej stronie zapada chwilowa cisza ijestem niemal pewien, że Borys przeklina mnie teraz wduchu za to, że ja jak zwykle niczym się nie przejmuję ido wszystkiego podchodzę na luzie. No cóż, dla niego to chyba nic nowego. Po tych wszystkich latach, które wspólnie przeżyliśmy, już dawno powinien się do tego przyzwyczaić.


  –Okej, masz dziesięć minut– zgadza się niechętnie, na co wpośpiechu odkładam telefon na komodę ibiegnę do łazienki.


  Wracam dokładnie po siedmiu minutach. Udało mi się wtym czasie skorzystać ztoalety, ubrać iumyć zęby. Resztą będzie się musiała zająć charakteryzatorka.


  Kiedy wchodzę zpowrotem do salonu, nagle zauważam rozrzuconą na podłodze damską bieliznę: czarne koronkowe stringi istanik typu push-up. Niech to szlag! Nie do końca potrafię poskładać wgłowie te wszystkie krótkie urywki wspomnień zwczorajszej nocy, ale wygląda na to, że musiałem być cholernie mocno zdesperowany, skoro połasiłem się nawet na wypchane gąbką cycki.


  Cóż… moje standardy już od jakiegoś czasu konsekwentnie lecą wdół, dlatego czasami marzę tylko otym, żeby obudzić się dokładnie wtakim samym stanie, wjakim położyłem się do łóżka. Na trzeźwo, wblasku promieni słonecznych nic nie jest już tak atrakcyjne ipociągające jak wśrodku nocy, kiedy pulsujący wrozgrzanych żyłach alkohol stopniowo przejmuje nad umysłem kontrolę, aż wkońcu sprawia, że całkowicie wyłączasz myślenie ipłyniesz zprądem, nie zważając na konsekwencje.


  Schylam się, aby podnieść bieliznę, iwtedy odzywa się piskliwy dziewczęcy głos:


  –Cześć…


  Przeraźliwie chuda szatynka siada na łóżku, po czym zzawstydzeniem nakrywa kołdrą swój niewielki biust. Serio? Nagle zaczęła się mnie wstydzić? Czyżby już zapomniała, że poprzedniej nocy zdążyłem dokładnie poznać każdy centymetr jej ciała izrobić znim dosłownie wszystko, na co tylko miałem ochotę? Czy tak samo jak mnie wpewnym momencie urwał jej się film ijeszcze nie do końca dociera do niej, że już itak zdążyłem zobaczyć idotknąć to, co tak nieudolnie stara się teraz przede mną ukryć? Nieważne. Co by to nie było, to mam nadzieję, że dziewczyna zdaje sobie sprawę ztego, że raczej nie zamierzam jej teraz szeptać do ucha czułych słówek iprzynosić śniadania do łóżka. To zupełnie nie wmoim stylu, ale wcale nie dlatego, że bym tego nie chciał. Po prostu nigdy nie trafiłem na dziewczynę, która byłaby dla mnie jakimś wyzwaniem isprawiła, że musiałbym się dla niej trochę postarać. Te, które do tej pory przewinęły się przez moje łóżko, były tak łatwe, nudne iprzewidywalne, że czasami sam się sobie dziwiłem, że wogóle je do siebie przyprowadzałem.


  Drapiąc się nerwowo wtył głowy, ruszam wstronę łóżka, ale postanawiam zatrzymać się na kilka kroków przed nim, aby zachować pomiędzy mną idziewczyną bezpieczną odległość. Czuję się trochę jak dupek, bo nawet nie pamiętam jej imienia inie bardzo wiem, jak zacząć rozmowę. Nie lubię zwracać się do ludzi bezosobowo, ale zdoświadczenia wiem, że dziewczyny są bardzo wyczulone na punkcie swoich imion iczasami wystarczy przekręcić tylko jedną literę, żeby dostać siarczystego liścia prosto wtwarz. Wolę więc nie ryzykować, głównie dlatego, żeby nie dawać mojej makijażystce powodów do głupich żartów.


  Odkładam bieliznę dziewczyny na łóżko, podczas kiedy ona już od dobrych kilku minut przygląda mi się spod swoich rozmazanych powiek. Pewnie nie ma nawet pojęcia, że te resztki makijażu, które jakimś cudem wciąż ma na twarzy, spływają teraz dwiema długimi strugami wzdłuż jej wychudzonych, bladych policzków.


  Boże, co za upiorny widok.


  Zatrzymuję wzrok na jej oczach. Sprawiają wrażenie, jakby były siłą wciśnięte wdwie czarne plamy utworzone zresztek tuszu do rzęs, przez co wydają się nienaturalnie małe ikompletnie pozbawione koloru iblasku. Przypomina mi trochę pandę, ale jakąś taką zabiedzoną izmęczoną życiem. Usta dziewczyny są natomiast przeraźliwie blade izaciśnięte wwąską kreskę, adługi, zadarty nos kojarzy mi się dodatkowo zprzemądrzałą studentkę filozofii.


  Szczerze mówiąc, to nie mam pojęcia, co sprawiło, że przyprowadziłem ją do siebie, ale jedyne, co wtej chwili przychodzi mi na myśl, to alkohol. Dużo alkoholu.


  Zaczynam się zastanawiać, wjaki sposób dać jej do zrozumienia, że na nią już czas. Trochę to irytujące, że jeszcze sama się tego nie domyśliła, biorąc pod uwagę, że ja jestem już niemal gotowy do wyjścia. Kto normalny przesiaduje wczyimś mieszkaniu pod nieobecność jego właściciela?


  Nie chcę wyjść na jakiegoś prymitywnego, bezczelnego palanta, który zabawił się zlaską, apotem odesłał ją do domu, ale chyba nie myślała, że może tu zostać tak długo, jak będzie miała ochotę, tylko dlatego, że się ze mną przespała?


  Wciągam powietrze do ust irzucam okiem na zegar. Cholera! To wszystko trwa owiele dłużej, niż zakładałem. Borys gotowy jest mnie zabić, jeśli za chwilę nie zjawię się na parkingu. Natychmiast postanawiam więc wykorzystać swój stały patent, który zwykle stosuję wtakich sytuacjach iktóry jak do tej pory jeszcze nigdy mnie nie zawiódł.


  –Równo odziewiątej przyjdzie moja sprzątaczka– odzywam się ostrożnie.– Więc bardzo cię proszę, żebyś do tej pory opuściła mieszkanie.


  Dziewczyna wodpowiedzi chwyta wdłoń róg kołdry imocno zaciska na nim palce, co utwierdza mnie tylko wprzekonaniu, że miała nadzieję na coś więcej.


  –Rozumiem– szepcze tak cicho, że ledwie ją słyszę.– Ajak mam zamknąć drzwi?– pyta, błądząc wzrokiem po zmiętej pościeli.


  Jezu, chyba nie myśli, że dam jej swoje klucze?


  –Wystarczy, że zatrzaśniesz je od zewnątrz– wyjaśniam.– To system podobny do tego, zktórego korzysta się whotelach– dodaję iszybko odwracam się na pięcie, żeby uniknąć konfrontacji.– Dzięki za wczoraj– rzucam jeszcze, kiedy docieram już do przedpokoju, anastępnie ściągam zwieszaka czarną, skórzaną kurtkę iprzerzucam ją sobie przez ramię, apotem czym prędzej wybiegam za drzwi.


  Za plecami słyszę jeszcze, jak dziewczyna ze smutkiem powtarza frazę, która dopiero wjej ustach nabiera pewnej dwuznaczności: „Jak whotelach…”


  Okej, przyznaję, zabrzmiało trochę słabo, ale pomimo wszystko nie mam sobie nic do zarzucenia. Od początku grałem wotwarte karty. Niczego jej nie obiecywałem ani nie sugerowałem, że chcę czegoś więcej. Poza tym ztego, co pamiętam, choć akurat obrazy poprzedniej nocy nie są wmojej głowie zbyt wyraźne, to przyjechała tu zwłasnej woli. Być może nie powiedziałem tego wprost, ale zmojej strony sprawa od początku była jasna.


  Wychodząc na korytarz, odczuwam jednak wielką ulgę, że tę niezręczną rozmowę oporanku mam już za sobą imogę wreszcie wspokoju skupić się na obowiązkach.


  Szybkim ruchem naciskam guzik przywołujący windę ijuż po krótkiej chwili cały hol wypełnia charakterystyczny dźwięk rozsuwających się ciężkich, metalowych drzwi. Natychmiast wbiegam do środka, po czym zjeżdżam na sam dół, nerwowo przestępując znogi na nogę, jakby wjakiś sposób miało to przyspieszyć jej działanie.


  Dokładnie trzy minuty później siedzę za kółkiem mojego lśniącego, czarnego audi R8 iwyjeżdżam zpodziemnego parkingu. Dopiero kiedy dostrzegam Borysa stojącego na postoju taksówek zdwoma kubkami kawy ze Starbucksa, dociera do mnie, że po raz pierwszy wżyciu zwróciłem uwagę na to, że jakieś zadanie zajęło mi dokładnie trzy minuty.


  To dziwne izarazem bardzo ekscytujące uczucie, bo do tej pory jeszcze nigdy mi się to nie zdarzyło. Pozostałe dwie liczby zkodu do wszechświata: szóstka idziewiątka towarzyszą mi niemal cały czas; właściwie nie ma dnia, żebym nie doszukał się którejś znich wzwykłych, codziennych czynnościach, ale trójka, choć według Tesli jest najważniejsza zcałego kodu, wciąż pozostaje dla mnie zagadką.


  Od wielu lat obsesyjnie staram się ją odnaleźć; dowiedzieć się, czym jest idlaczego jest tak ważna, ale skoro sam Nikola Tesla nie potrafił odkryć jej znaczenia, to ja już dawno powinienem przestać się łudzić, że kiedykolwiek mi się to uda. Powinienem, ale ciągle jeszcze mam nadzieję…


  Rozdział 2


  Igor


  Borys wsiada do samochodu inie witając się nawet ze mną, podaje mi kawę. Odstawiam ją natychmiast do otworu na kubki obok podłokietnika iczekam, aż nieco ostygnie. Zupełnie nie rozumiem, kto wpadł na tak idiotyczny pomysł, żeby kubek zparującym napojem szczelnie przykrywać pokrywką, apotem kazać go komuś pić przez niewielki otwór, jednocześnie pozbawiając go tym możliwości sprawdzenia, czy napój już wystarczająco wystygł. Nie potrafię sobie nawet przypomnieć, jak wiele razy sparzyłem sobie wten sposób język, ichyba też nie znam ani jednej osoby, której przynajmniej raz wżyciu nie przydarzyłoby się to samo.


  Dosłownie ułamek sekundy później Borys wykrzykuje głośne „Au!”, po czym zhukiem odstawia swój kubek do drugiego otworu. Natychmiast odwracam wzrok od jezdni iprzenoszę go na nasze napoje, żeby sprawdzić, czy nie narobił mi wsamochodzie jakiegoś syfu. Na szczęście okazuje się, że nic się nie wylało, więc ponownie koncentruję się na drodze.


  –Jak było?– pyta po dłuższej chwili milczenia.


  Kurwa. Zaczyna się…


  Miałem nadzieję, że chociaż tym razem mi odpuści inie będzie drążył tematu. Ale kogo ja wogóle próbowałem oszukać? To wkońcu Borys. Oczywiście, że to zrobi. Choćby zjednego, głupiego powodu: żeby mi uświadomić, jakim jestem cholernym dupkiem. Wsumie, jeśli spojrzeć na to wszystko zjego strony, to trochę ciężko mu się dziwić. Wczoraj wieczorem poszliśmy do tego klubu głównie po to, żeby mógł się trochę rozerwać iwygadać przy jakimś mocnym drinku, bo kilka dni temu rzuciła go dziewczyna. Ja akurat uważam, że dobrze się stało iwyjdzie mu to na dobre, ale pewnie musi upłynąć jeszcze sporo czasu, zanim on też do tego dojdzie. Nie lubiłem Kingi inigdy nawet nie starałem się tego przed nim ukrywać. Ale wcale nie dlatego, że nie potrafiłem się znią dogadać albo że zjej powodu, mój przyjaciel nie miał dla mnie wystarczająco dużo czasu, tylko dlatego, że nie mogłem patrzeć, jak podle go traktuje. Borys wydawał na nią praktycznie wszystkie swoje pieniądze; spełniał każdą jej zachciankę, aona itak wiecznie była zczegoś niezadowolona. Wogóle rzadko się uśmiechała iciągle trzymała go na dystans. Właściwie to chyba nigdy nawet nie widziałem, żeby się do niego przytuliła albo go pocałowała przynajmniej wpoliczek. Poza tym pojawiała się tylko wtedy, kiedy czegoś potrzebowała, apotem znowu znikała gdzieś na kilka dni, aczasami nawet tygodni. Borys za to zawsze znajdował dla niej czas ipotrafił nawet urywać się zplanu, żeby się znią zobaczyć, bo księżniczka Kinga akurat wtedy postanawiała go wcisnąć wswój napięty grafik. Nie mam pojęcia, dlaczego jej na to wszystko pozwalał iciągle uganiał się za nią jak jakiś bezpański pies, ale najwyraźniej nie widział– albo nie chciał widzieć– tego, jak bardzo go wykorzystywała. Zresztą to nie jest teraz najważniejsze. Nie musiałem akceptować jego związku inie muszę też rozumieć, dlaczego mój przyjaciel nie może się pozbierać po rozstaniu ztą żmiją, ale powinienem był być przy nim igo wspierać, kiedy najbardziej mnie potrzebował. Aja jak zwykle nawaliłem. Już mniej więcej po godzinie od wejścia do klubu zacząłem się obmacywać na parkiecie zjakąś przypadkową laską, którą jakby tego było mało, dzisiejszego ranka zastałem wswoim łóżku. Nie zwróciłem nawet uwagi, kiedy Borys wyszedł zklubu. Zorientowałem się, że go nie ma, dopiero wmomencie, gdy podjechała po nas taksówka.


  –Sorry, stary– mamroczę, drapiąc się wtył głowy, iwciskam hamulec, bo jak na złość światło zmienia się na czerwone. Świetnie. Po prostu uwielbiam stać wkorku uwięziony wsamochodzie zkimś, kto nie ma ochoty ze mną gadać.


  Po chwili Borys upija łyk swojej kawy, odwraca się wmoją stronę iwzdycha.


  –Jesteś okropnym przyjacielem, wiesz?


  –Wiem– odpowiadam zlekkim uśmiechem.


  –Nigdy nie można na tobie polegać…


  –Wiem.


  –Ijesteś cholernie samolubny…– ciągnie dalej, już nieco przyjaźniejszym tonem.


  Okej, może jednak wcale nie ma zamiaru robić mi wyrzutów iobrażać się jak małe dziecko, ale znam go na tyle dobrze, żeby wiedzieć, że czeka mnie jeszcze wysłuchanie kilku kąśliwych uwag, zanim wszystko wróci do normy.


  Biorę do ręki kubek zkawą iupijam mały łyk przez niewielki otwór iwtedy… niespodziewanie wszystkie treści żołądkowe momentalnie podchodzą mi do gardła. Kurwa mać! Co to, do cholery, jest? Nigdy wżyciu nie miałem wustach czegoś tak obrzydliwego. Niby pachnie jak kawa, asmakuje jak jakieś pieprzone pomyje.


  Rozglądam się gorączkowo za czymś, do czego mógłbym to wypluć, ale już wmomencie kiedy otwieram pierwszy schowek tuż obok kierownicy, uświadamiam sobie, że nie ma to żadnego sensu. Wmoim samochodzie jest niemal tak czysto jak na oddziale zakaźnym wszpitalu iznalezienie tu woreczka foliowego czy jakiejś cholernej torebki po zakupach graniczy zcudem. Niech to szlag! Nie pozostaje mi nic innego, jak zebrać wsobie wszystkie siły iprzełknąć to gówno najszybciej jak się da, zanim samo powoli zacznie spływać mi do gardła. Prycham zodrazą, kiedy to coś ląduje wśrodku mojego przełyku, ipotrząsam głową, żeby nie zwymiotować. Kątem oka zauważam, że Borys obserwuje mnie zjakimś podejrzanym rozbawieniem woczach, aż wkońcu nie wytrzymuje iwybucha głośnym śmiechem.


  –Ups.– Rozkłada ręce, wciąż głośno się śmiejąc.– Czyli jednak pomyliłem cukier zsolą?


  Serio? Dosypał mi soli do kawy? Palant.


  –Myślałem, że stać cię na coś lepszego– syczę, kręcąc głową.


  Okej, może izasłużyłem na zemstę, ale naprawdę musiał mi spieprzyć poranną kawę?


  –Askąd wiesz, że to wszystko, co dla ciebie przygotowałem?– odcina się.– Może to dopiero początek?


  Przysięgam, że jeszcze chwila ibędzie zapieprzał na plan piechotą.


  –Poza tym należało ci się– ciągnie, wpatrując się przed siebie.


  –Okej, wiem, nawaliłem– przyznaję, uderzając dłonią wkierownicę.– Ibardzo cię za to przepraszam– dodaję ze skruchą, odwracając się wjego stronę.– Ale możemy już otym zapomnieć ipodjechać gdzieś po coś do jedzenia ipo jakąś normalną kawę, którą da się wypić? Nie dość, że jestem kurewsko głodny, to jeszcze nie mam się nawet czego napić– warczę, wskazując palcem na swój kubek.


  Borys odwraca się wstronę okna iprzez chwilę milczy, jakby starał się jeszcze rozważyć jakieś inne możliwości, co jest nawet trochę zabawne, bo obaj wiemy, że ich nie ma.


  –Niech będzie– rzuca wkońcu, kiwając głową.– Ale pamiętaj, że to był ostatni raz, kiedy wywinąłeś mi taki numer. Następnym razem…


  –Dobra, zrozumiałem. Nie będzie następnego razu– przerywam mu, wywracając oczami.– Ateraz wbij wnawigację jakieś restauracje, kawiarnie czy coś takiego, zanim zemdleję tutaj zgłodu.


  –Stary, jest sobota– wzdycha, bezradnie rozkładając dłonie.– Otej porze wszystko jest jeszcze zamknięte. Poza tym…– urywa, po czym spogląda wbok iwymownie kiwa głową wkierunku okna, mrucząc pod nosem:– Wtej okolicy raczej nic takiego nie znajdziemy.


  Odwracam wzrok na tę samą szybę, przez którą Borys wygląda ztakim zainteresowaniem, ina widok tego, co widzę, jeszcze bardziej psuje mi się humor. Tuż przed nami rozciąga się sporych rozmiarów cmentarz wojskowy.


  Świetnie. Przynajmniej mój grobowy nastrój idealnie wpasowuje się wklimat tej okolicy.


  Chwilę później kierujemy się już na Stare Babice, gdzie za jakąś godzinę mamy nakręcić kilka scen. Wpobliżu wciąż jednak ciężko doszukać się jakiejkolwiek restauracji czy choćby przydrożnego baru. Jedyne budynki, które mijamy po drodze, to klub fitness isklep sportowy. Wmomencie kiedy zaczynam już kląć znerwów, bo mój żołądek zkażdą sekundą coraz dobitniej domaga się podwójnej dawki espresso zcukrem iporządnej porcji jajecznicy, przed oczami wyrasta nam nagle wielkie, żółte „M”.


  Nie powiem, żebym jakoś specjalnie ucieszył się ztego widoku, bo zreguły staram się zwracać uwagę na to, co jem izjakich produktów jest to przyrządzone, aakurat wMacu ztym standardem bywa różnie. Wrzucam jednak kierunek iskręcam wzjazd, bo wiem, że wtej okolicy itak nie znajdę już nic lepszego.


  Kiedy wjeżdżamy na parking, zauważam, że okienko McDrive jest już otwarte. Dzięki Bogu. Naprawdę nie miałem ochoty wchodzić do środka iczekać na zamówienie wpomieszczeniu wypełnionym zapachem smażonego oleju wtowarzystwie przepychającego się tłumu, który jakby tego było mało, pewnie od razu zacząłby pstrykać mi zdjęcia.


  Podjeżdżam pod okienko izatrzymuję wzrok na menu wypisanym na tablicy tuż obok niego. Młoda brunetka zzaplecionym nad prawym uchem długim do pasa warkoczem wzdycha głośno istuka palcami oparapet, niecierpliwie wywracając oczami.


  –Może pani coś polecić?– pytam, kiedy uświadamiam sobie, że nazwy tych wszystkich wrapów iburgerów niewiele mi mówią.


  Dziewczyna wzdycha lekceważąco, po czym zmusza się na najbardziej sztuczny uśmiech, jakim kiedykolwiek zostałem obdarzony przez kobietę, imówi:


  –To zależy, na co pan ma ochotę.


  Jej naturalnie długie rzęsy trzepoczą zalotnie, kiedy czeka na odpowiedź, aja przyglądam się im przez chwilę, po czym opuszczam wzrok na jej pełne usta inieświadomie przełykam ślinę.


  –Halo?!– ponagla mnie, wymachując dłonią przed moimi oczami.


  –Prze… przepraszam…– mamroczę, usiłując przywołać się do porządku.


  Dziewczyna unosi wyczekująco brwi ikrzyżuje ramiona na piersi, przeszywając mnie swoim spojrzeniem. Jej wyraz twarzy jest tak słodki iuroczy, że kompletnie zapominam, po co tu przyjechałem. Nawet nie czuję już głodu ani braku kofeiny, za które jeszcze przed chwilą dałbym się pokroić na kawałki. Jedyne, na co mam teraz ochotę, to siedzieć tu igapić się na nią bez końca.


  W tym momencie przed oczami staje mi twarz tej wychudzonej szatynki, którą poprzedniej nocy zaciągnąłem do swojego mieszkania.


  Boże… nie wierzę, że byłem aż tak zdesperowany.


  –Kolega jest dziś trochę niewyspany…


  Rozbawiony głos Borysa wyrywa mnie nagle zrozmyślań. Odwracam się wjego stronę imocno szturcham go wbok, żeby się zamknął. Nie wiem dlaczego, ale zjakiegoś powodu nie chcę, żeby ta dziewczyna znała jakiekolwiek szczegóły dotyczące mojej poprzedniej nocy.


  Zresztą wątpię, żeby wogóle ją to obchodziło. Nawet nie zareagowała na zaczepkę Borysa. Nie to, żeby jakoś szczególnie mi na tym zależało, ale mogłaby się chociaż uśmiechnąć czy coś… Aona przez cały czas tylko stoi nieruchomo, jak jakaś mumia, iczeka na zamówienie. No okej, niech jej będzie.


  –Poproszę mocną, czarną kawę zcukrem icoś zdrowego do jedzenia, bez tych wszystkich konserwantów, iżeby nie było smażone wgłębokim oleju– mówię, na co dziewczyna wpatruje się we mnie zotwartymi ustami, anastępnie wybucha ironicznym śmiechem.


  –Pieprzona warszawka– mamrocze pod nosem, kręcąc głową, ialbo nie zdaje sobie sprawy ztego, że robi to zdecydowanie za głośno, albo ma to kompletnie gdzieś.


  Jezu… Serio? Aja jeszcze przed chwilą nie mogłem przestać się na nią gapić.


  Już mam zamiar odpowiedzieć jej coś równie podłego, ale ona wtedy odwraca się do mnie plecami, po czym zaczyna coś pakować do papierowej torby.


  Zauważam, że ztyłu głowy, gdzieś ponad splotem warkocza, wpięła we włosy niewielką srebrną spinkę wkształcie motyla, która pobłyskuje teraz wblasku promieni słonecznych, dodając jej dziewczęcego uroku; czego zresztą faktycznie trochę jej brakuje, atuż za lewym uchem ma wytatuowanych kilka gwiazdek, które biegną nierówną linią wzdłuż jej karku iznikają pod kołnierzem jej białej koszuli. Niezły kontrast– myślę– dziewczęca spinka itatuaż. Prawdziwa słodka buntowniczka.


  Kiedy zastanawiam się, jak daleko sięgają te jej gwiazdki, wokienku pojawia się nagle blondynka zokrągłą jak księżyc wpełni twarzą iczerwonymi policzkami. Wmojej głowie od razu pojawia się myśl, że zdecydowanie za często jada wMacu. Dziewczyna przez chwilę wpatruje się wnas wybałuszonymi oczami iszeroko otwartymi ustami, apotem zaczyna piszczeć iklaskać wdłonie, jak opętana. Jezu…


  Spoglądam na Borysa, ale on tylko wzdycha ciężko ikilka razy ostentacyjnie uderza głową ozagłówek siedzenia.


  –Omój Boże! Igor Olechowski iBorys Sikorski! OBoże, oBoże!– krzyczy, łapiąc się za twarz.


  No świetnie! Dzięki, że nam przypomniałaś, jak się nazywamy. Gdyby nie ty, musielibyśmy zajrzeć do dowodów osobistych, żeby to sprawdzić.


  Blondynka, nie spuszczając znas oczu, sięga do kieszeni, wyciąga zniej telefon iwpośpiechu wystukuje pin, żeby go odblokować.


  –Czy mogę sobie zrobić zwami zdjęcie?– pyta tak błagalnym tonem, jakby od tego zależało całe jej życie.


  –No… jasne– odpowiadam, siląc się na uprzejmość, choć wtakich sytuacjach zwykle mam ochotę przenieść się na drugi koniec świata, gdzie nikt nie będzie wstanie mnie rozpoznać.


  Dziewczyna wybiega zpomieszczenia bocznymi drzwiami, aja mimowolnie taksuję jej sylwetkę iutwierdzam się tylko wprzekonaniu, że zdrowa żywność isport raczej nie są jej mocnymi stronami.


  Wychodzimy zBorysem zsamochodu iustawiamy się po obydwu jej stronach, aona wyciąga przed siebie rękę, wktórej trzyma telefon, idumnie wydyma do niego usta. Pstryka kilkanaście selfie, przysuwając twarz najpierw do Borysa, apóźniej do mnie, co jest kompletnie bez sensu, bo na każdym znich ma identyczną minę irównie dobrze mogłaby zrobić tylko po jednym zkażdym znas.


  Kiedy robi sobie ze mną tę jakże różnorodną sesję, wmoje nozdrza wbija się nagle intensywny smród starego, smażonego oleju, którym przesiąkły jej całe włosy iubranie iwpewnym momencie muszę wstrzymać oddech, żeby wogóle wytrwać do końca. Podejrzewam, że na ostatnich zdjęciach wyglądam jak jakiś napompowany balon. Ale właściwie, co to za różnica? Widywałem już siebie wdużo gorszym wydaniu.


  Gdy kończy, od razu cofam się okilka kroków, żeby móc wreszcie odetchnąć świeżym powietrzem, podczas kiedy ona przez cały czas wyrzuca jeszcze zsiebie słowa zachwytu nad moim ostatnim filmem. Nie chcę wyjść na jakiegoś niewdzięcznego gbura, więc uśmiecham się iuprzejmie jej dziękuję, ale zaczynam już mieć tego wszystkiego szczerze dość. Po chwili dziewczyna podchodzi jeszcze do Borysa ijego też za coś tam chwali, ale nie chce mi się już nawet słuchać za co, zresztą podobnie jak Borysowi, co wnioskuję po jego sztucznym uśmiechu. Następnie odwraca się wstronę okienka ikrzyczy:


  –Ola, chodź tu szybko, to zrobię ci znimi zdjęcie!


  Kilka sekund później ta sama brunetka zdługim warkoczem, która przyjmowała ode mnie zamówienie, wychyla głowę wnaszą stronę, apotem przewraca oczami, rzucając krótkie:


  –Nie, dzięki.


  Wredna gówniara. Nie to, żebym chciał sobie znią zrobić to pieprzone selfie, ale wkurza mnie, że… Właściwie to sam nie wiem, co mnie tak wkurza. Zresztą nieważne. Odwracam się na pięcie iszybkim krokiem ruszam wstronę samochodu. Borys wlecze się za mną jak jakiś cholerny ślimak ijeszcze chwila, asiłą zaciągnę go do środka, bo nie mam zamiaru zostawać tu ani minuty dłużej.


  Chwilę później wredna brunetka zwarkoczem podaje mi przez okno zaklejoną, papierową torbę. Swoją drogą, to trochę dziwne, że cały serwis robi dokładnie ta sama osoba, ale właściwie, to czego ja się spodziewałem po tanim, przydrożnym barze wjednej znajbardziej obskurnych dzielnic wmieście? Wtym samym momencie zauważam nagle duży migający ma czerwono napis: „Awaria systemu” tuż obok słupka, który najprawdopodobniej służy do odbioru zamówień. Okej, to by chyba wyjaśniało całą sprawę.


  Czym prędzej wyciągam kartę zportfela iprzykładam ją do czytnika, aby jak najszybciej zapłacić za zamówienie, idopiero po krótkiej chwili dociera do mnie, że nawet nie sprawdziłem, co znajduje się wtej pieprzonej papierowej torbie. Dziewczyna ponownie posyła mi sztuczny uśmiech, na co tym razem odpowiadam dokładnie tym samym, anastępnie drżącą dłonią uruchamiam silnik samochodu wnadziei, że jego przyspieszenie przeniesie mnie na drugi koniec Warszawy wciągu jednej sekundy. Czuję się totalnie upokorzony ipokonany przez tę dziewczynę iwłaściwie to nawet nie rozumiem, dlaczego tak bardzo mnie to obchodzi. To tylko jakaś zwykła laska zMaca, której itak nigdy więcej nie zobaczę na oczy, więc nie ma nawet sensu zaprzątać sobie nią głowy– powtarzam wmyślach.


  Kiedy mamy już ponownie wjechać na drogę główną, zauważam, że niedaleko Maca stoi cała masa jakichś magazynów, atuż obok nich znajduje się niewielki parking. Niewiele myśląc, zawracam samochód iruszam wjego kierunku.


  Parking okazuje się zupełnie pusty. Ibardzo dobrze, bo mogę stanąć dokładnie tam, gdzie mi odpowiada. Zatrzymuję się więc przodem do jednego zmagazynów, tak aby nie widzieć budynku Maca, anastępnie włączam radio.


  –Po co tu przyjechaliśmy?– pyta Borys, marszcząc brwi.


  –Bo chcę wspokoju zjeść– warczę, wbijając wzrok wjeden zblaszanych magazynów.


  Jest wcałości pokryty zieloną farbą, araczej kiedyś był, bo teraz na jego ścianach wkilku miejscach przebijają duże, rdzawe plamy.


  –To dlaczego nie zatrzymałeś się na parkingu pod Makiem?– dopytuje takim głosem, jakbym był jakimś skończonym idiotą itrzeba mnie było uświadamiać, że tam przecież też jest parking.


  –Bo nie miałem na to ochoty– syczę, po czym sięgam po tę papierową torebkę zMaca irozrywam ją nerwowym ruchem.


  Nie! To chyba jakiś żart. Nie wierzę, że ta mała wredna gówniara zrobiła coś takiego. Na widok tego, co jest wśrodku, mam ochotę zcałej siły uderzyć pięścią wkierownicę ichyba tylko kwota, jaką zapłaciłem za ten samochód, powstrzymuje mnie, aby tego nie zrobić. Wtorebce samotnie spoczywa mała butelka źródlanej, niegazowanej wody.


  Przenoszę wzrok na Borysa, który kręci głową zuznaniem, anastępnie wybucha głośnym śmiechem.


  –No to smacznego– chichocze, szturchając mnie wramię.


  –Wal się– wyrzucam zsiebie, nie patrząc nawet wjego stronę.


  Biorę do ręki tę półlitrową butelkę wody, którą sprzedała mi na śniadanie, iwyciągam ją ztorby. Nie mam pojęcia, ile za to zapłaciłem, bo nawet nie spojrzałem na czytnik, kiedy przykładałem do niego kartę, dlatego obiecuję sobie sprawdzić opłatę waplikacji banku, jak tylko dojedziemy na miejsce.


  Już mam ochotę cisnąć butelkę na tylne siedzenie, ale powstrzymuję się od tego wostatniej chwili, bo dostrzegam zwiniętą wharmonijkę niewielką białą karteczkę przyklejoną taśmą do etykiety. Ato niby co? Chyba nie jakaś limitowana edycja poszerzona olistę tego całego syfu, który dodają do swoich posiłków?


  Rozwijam tę kartkę, wpatruję się wnią zzainteresowaniem iwtedy moim oczom ukazuje się ręcznie zapisana krótka wiadomość:


  To wszystko, co na chwilę obecną mamy wofercie, jeżeli chodzi oprodukty zdrowe, bez żadnych konserwantów iniesmażone wgłębokim oleju.


  PS butelka wpełni nadaje się do recyklingu.


  Życzę smacznego.


  –Kurwa mać!– wrzeszczę na cały głos izgniatam kartkę wdłoni.


  Borys obserwuje mnie zwyraźnym rozbawieniem, ale natychmiast obrzucam go gniewnym spojrzeniem, na co unosi ręce wgeście poddania iodwraca się wstronę okna.


  Kiedy udaje mi się wkońcu wyczerpać cały zasób wyzwisk pod adresem tej wrednej gówniary zMaca, amój głos przechodzi powoli wnieuzasadniony rechot, ustawiam skrzynię biegów wpozycji „drive”, podkręcam radio iwyjeżdżam zparkingu. Wgłośnikach samochodu nieoczekiwanie rozbrzmiewa utwór Justina Timberlake’a, który znieco arogancką nutą wgłosie oświadcza, że to, co dasz od siebie, do ciebie wróci. Uśmiecham się lekko pod nosem, bo ten utwór idealnie się wpasowuje wmoją sytuację, inawet nie wiem, kiedy zaczynam kiwać głową wrytm muzyki, apotem razem zJustinem głośno wyśpiewywać jego: „…what goes around, comes around…”.


  Borys odwraca się wmoją stronę iwpatruje się we mnie zminą, jakbym co najmniej wbiały dzień biegał na golasa wokół Pałacu Kultury, ale na szczęście postanawia tego nie komentować.


  W końcu wjeżdżamy na autostradę ikierujemy się na Stare Babice.


  –Czyli jednak dziś bez śniadania ikawy?– odzywa się, wyrywając mnie zchwilowego transu.


  W odpowiedzi potakuję tylko głową iprzenoszę wzrok na cyfrowy zegar na panelu. Jest godzina ósma czterdzieści pięć. Cztery ipięć daje dziewięć. Wdziewiątce mieszczą się wszystkie cyfry boskiego kodu Tesli.


  Wszechświat ciągle mi sprzyja. Muszę tylko spojrzeć na to wszystko znieco innej perspektywy ipostarać się znaleźć wtym jakieś plusy.
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